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Danuta Błaszak rozmawia z Jackiem Hilgierem

Redaktorem naczelnym „Gwiazdy Polarnej”
„Gwiazda Polarna” jest najstarszą i zawsze interesującą gazetą polonii amerykańskiej. Wiele dawnych dobrych pism polonijnych nie przeszło próby czasu. 

To problem ogólnopolonijny. Właściwie ze starych pism polonijnych ostała sie tylko „Gwiazda Polarna” . Gdzie jest Nowy Swiat?”, Dziennik dla Wszystkich” Pitsburczanin”. „Nawet pismo Koscioła Narodowego „Straż” zniknęło. Na ich miejscu powstało mnóstwo prawie domorosłych nie tyle pism co pismek. Chyba jedynym szczytnym wyjatkiem jest nowojorski „Nowy Dziennik”, moze jeszcze „Dziennik Zwiazkowy”.
Czytam najnowszy numer „Gwiazdy Polarnej”. Bieżące informacje z kraju i ze świata i jak zawsze dużo o kulturze: J.E. Liotard – jeden z najbardziej znanych osiemnastowiecznych artystów, artysta i zarazem podróżnik; Wojciech Kilar – mistrz współczesnej muzyki filharmonicznej; cykl transformacji pasożytów płucnych – mam na myśli ciekawy artykuł o osiagnięciach naukowych Polonii amerykańskiej... Zawsze z ciekawością zaglądam do amerykańskich gazet, stanowią wartościowe uzupełnienie prasy krajowej i zarazem integralny element globalizacji. W tym numerze znajduję artykuł zatytułowany „z tajemnic PRL-u” o wojnie z polska emigracją. Warto znać historię. To może wyjaśnić wiele niespójności w kulturze krajowej i polnijnej. I znów czytam o niezwykłym odkryciu Kolumba, o Hispanioli. 
Mam okazję rozmawiać z Jackiem Hilgierem - redaktorem naczelnym „Gwiazdy Polarnej”, najstarszej polskiej gazety polonijnej. 
Kiedy powstała gazeta? 

Gazeta powstała w Stevens Point w roku 1908, jeszcze wtedy pod (jako „Rolnik”) czyli pod inną nazwą. Pierwsi czytelnicy pochodzili głównie z Kaszub i w ogóle z północnej Polski. Najczęściej mieli tu gospodarstwa rolne, stąd początkowo nazwa pisma była po prostu „Rolnik”, wydawana z myslą o tych pierwszych polskich osadnikach. Tu, w Stevens Point, są bardzo podobne krajobrazy (do polskich). Nawet teraz, gdy przejeżdżam przez te ziemie, często mam wrażenie, że jestem w Polsce północnej. Drzewa, łąki i pastwiska, i nawet krowy wyglądają tu do złudzenia podobnie. 
Jednak niewielu Polaków pozotało w Stevens Point. Jest to prowincjonalne miasteczko amerykańskie, gdzie co drugi mieszkaniec ma polskie nazwisko, ale nie włada tym językiem.

Musieliśmy sie przestawić. Kiedyś „Gwiazda Polarna” była gazeta lokalna, teraz dostępna w całej Ameryce - głównie na prenumeratę. Wysyłamy „Gwiazdę Polarną” do Kalifornii, na Florydę, na Alaskę, na Hawaje – dociera do wielu odległych zakatkow Stanów Zjednoczonych. Mamy również prenumeratorów w Australii, Ameryce Południowej, na Filipinach, i oczywiście w Europie. Ciągle głównym odbiorcą „Gwiazdy” jest stara Polonia amerykańska, ludzie z dawnymi dobrymi tradycjami, dbający o polskość. Są między nimi zarówno wybitni twórcy, jak i odbiorcy kultury, posługujacy się na co dzień językiem polskim. Również czytają ludzie, którzy szukają informacji o polskiej kulturze, i ci, którzy poszukają kontaktu lub pomocy. Dla tych, którzy wrośli bardziej w kulturę amerykańską, „Gwiazda” jest często jedynym kontaktem z polskością – jedynym i jakże ważnym. 
To zawsze jest przykre, gdy odchodzą starszy czytelnicy.Niedawno dostaliśmy list od Czytelniczki, która prenumerowała „Gwiazdę” od pięćdziesięciu lat. Napisała, że ma kłopoty ze wzrokiem i jest już nie moze czytać gazety. Musiała zrezygnować z prenumeraty. 

[Pan Jacek zasmucil sie na chwile, lecz zaraz kontynuowal}
Ale ciągle dobijają nowi czytelnicy. Dość dawno temu, gdy gazeta z lokalnej stała się ogólnoamerykańską, nastała pora, by zmienić tytuł. Wtedy właśnie jeden z czytelników napisał, że odkąd przyjechał do Ameryki, nasza gazeta prowadzi go i będzie prowadzić. Zaproponował nazwę „Gwiazda Polarna”. Muszę przypomnieć, ze gwiazda polarna jest gwiazdą przewodnią i nasze pismo do tej pory  spełnia to zadanie.Wobec starej i nowej Polonii. Czytelnicy mogą liczyć na pomoc w kłopotach, odpowiada się tu na każdy list, na każdy telefon. Spełniamy rolę nieoficjalnego konsulatu Polski. Ludzie przychodzili do nas z pytaniami w czasie, gdy nie ufano konsulatom, nie wierzono władzom. Zwracają się nadal do nas może nie tyle z braku zaufania do władz, lecz dla atmosfery, jaka u nas panuje. Prowadzimy rubryki poświęcone pomocy ludziom, zawierajace rozne informacje. W rubryce” Zofia radzi” (prowadzonej kiedyś przez Heringa,  potem przez Duszę) zawsze można było uzyskać życiowe porady. Kącik „samotne serca” prowadzimy do dzisiaj.  Ma to niezwykłe powodzenie, łączymy polskie pary z różnych części Ameryki i Polski, a nawet całego świata.
To oczywiście praktyczne i pożyteczne, ale jak wyglądają sprawy literackie i kulturalne? W jednym z poprzednich numerów znalazłam bardzo ciekawy artykuł o zapiskach emigracyjnych Adama Lizakowskiego, jednym z moich ulubionych poetów. 
Tak, Lizakowski to doskonały poeta. 

Mamy dobre tradycje kulturowe, zwłaszcza literackie. Do „Gwiazdy Polarnej” pisywał Melchior Wańkowicz, Wacław Gąsiorowski. Leszek Szymański, Nowak-Jeziorański, Róża Nowotarska, Andrzej Krajewski, Edward Dusza, i wielu innych. Lista zbyt dluga by wszystkich wyliczać. Mieliśmy także korespondentów z całego świata, łącznie z Polską, no i oczywiscie korespondentów w miastach i miasteczkach amerykańskich. Kulturze, w formie mozliwie przystępnej, lecz nie spłycającej, poświecamy dużo miejsca.
A jak wygląda oblicze polityczne pisma?
Politycznie gazeta utrzymywała zawsze niezależność, wolność słowa i poglądów. Nigdy nie podlegała żadnej partii i organizacjom spolecznym Choc czasem redaktorzy naczelni rzutowali  swe poglądy polityczne. Robil to zwlaszcza Bartosz.  Pismo jednak w zasadzie starało się być nie tyle apolitycznym co wszechstronnym. Chcieliśmy, by kazdy znalazł tam coś ciekawego. 
„Gwiazda Polarna” nie jest związana z żadną organizacją polityczną, ani krajową, ani polonijna, co oczywiście ma zarówno wady jak i zalety. Zaleta jest niezalezność, tudnoscia brak oparcia organizacyjnego. Kiedyś redaktor Dr Frank Kmietowicz usilował zorganizować siatkę korespondentów i współpracownikow gazety. Częściowo mu to się udało. Jego wielka zaslugą było propagowanie polskich Credit Unions. Kwitną one do dziś. Propagowanie polskości nie jest czymś łatwym. Zwłaszcza teraz, gdy globalizacja i komercjalizm zastepują patriotyzm i ideowość.
Przejdźmy od tych głębokich zagadnień do spraw bardziej prostych. Jak Pan wylądował w Gwieździe?

Odpowiedziałem na ogłoszenie o zatrudnieniu dziennikarza. Zgłosiłem się i przyjechałem na interview. To był trudny czas dla gazety. Były nieporozumienia pomiędzy naczelną Małgorzatą Ćwiklińską, a pracującym w redakcji Edwardem Duszą. Nie mieszałem się w wewnętrzne problemy. Umówiłem się, że przyjadę później na wyczyszczony grunt.
Widzimy świetne rezultaty pańskiej pracy redakcyjnej w Gwieździe, ale jakie jest pańskie wyksztalcenie formalne, jesli można zapytac? 

Skończyłem studia prawnicze, a potem zatęskniłem za wolnym zawodem i ukończyłem podyplomowe dziennikarstwo na Uniwersytecie Warszawskim. Do Ameryki przyjechałem w roku 1990. Miałem w kraju dobrą sytuację, nie musiałem uciekać ani gonić za chlebem. Przyjechałem z ciekawości ...i zostałem. Pisywałem do gazet krajowych, cały czas utrzymuję kontakt z Polską. 

Jako ciekawostke dodam, ze nie mam zdolności plastycznych ani muzycznych. W szkole, gdy musiałem wybrać pomiędzy plastyka a muzyka, miałem problem. Nie mogłem wybrać plastyki, bo ubrudziłbym farbami kolegę z ławki. Siłą rzeczy pozostała muzyka. Ale jako jedyny miałem zakaz śpiewania na lekcji. 
Podobny zakaz mial i Leszek Szymanski.  Z ciekawością czytałam recenzje z antologii wsplczesnej poezji piora Szymanskiego. Stary redaktor jak widze nie zatracil watka przyjazni z nowym.... 
Panie Jacku, proszę mi powiedzieć, czy jest pan tak zwanym dziennikarzem nie piszącym, czy tez piszącym. To są dwie różne kategorie, obie bardzo cenne w sztuce dziennikarskiej i nie zawsze chodzące w parze. 
Piszę dość dużo, reportaże dziennikarskie, eseje i felietony, nie zawsze pod własnym nazwiskiem. Interesuję się także sportem, zwłaszcza piłką nożną. Nie mogłem umówić się wcześniej na wywiad właśnie z powodu meczu. 

Polska przegrała z Ekwadorem. Może nie mówmy już o piłce nożnej. Co może Pan powiedzieć o uprzednich redaktorach Gwiazdy?

Najbardziej znanym byl Wacław Gasiorowski. Najdłuzej naczelnym był Adam Bartosz, w latach  53-72. Zaufany czlowiek Worzally. Alfons Herling byl dość długo po odejsciu na emeryture Dra Franka Kmietowicza, a po nim właśnie nastała Małgorzata Ćwiklińska.

Pan Hilgier przerwał na chwilę rozmowe. 
Musze tu dodac, ze Stevens Point od dawna juz nie jest polskim osiedlem. Zmienil sie charakter naszych odbiorcow. Potrzebowalismy nowych czytelnikow ... 

Udawałem sie na różne imprezy po za Stevens Point, nawiązywałem nowe kontakty w całej Ameryce. Wszyscy mnie znają.  

Moja wiedza prawnicza przydaje się, zwłaszcza teraz, gdy naplywaja coraz nowe fale emigrantow, dla których stosunki amerykańskie są całkiem obce. Pomagam rozwiązywać różne problemy, m.in. podwójne opodatkowanie emerytury. Moj artykuł wyjasnił tu wiele ... 

Jak już wspomniałem, utrzymuję kontakt z krajem, zwłaszcza ze współczesną kulturą. Wspominam tu – śledzę poezję krajową i gratuluję Pani wydania jej Antologii. Niedawno zamiescilismy recezje tej cennej książki. Również czytam z dużym uznaniem i zainteresowaniem „Poezję dzisiaj”, m.in. o organizowanych przez Aleksandra Nawrockiego miedzynarodowych dniach poezji. Dobra tradycja polskiej kultury - A ja z kolei chcialbym zaprosić czytelnikow „Miasta Literatów” i „Poezji dzisiaj” i nie tylko ich, lecz ich przyjaciół, zainteresowanych życiem i kulturą polonijną, do lektury naszego pisma – „Gwiazdy Polarnej”. Na pewno znajdą tu wiele ciekawych  i pożytecznych dla siebie rzeczy. 
Nie chcę być źle zrozumiany, lecz żadna kultura i polityka nie powinna się zacieśniać do własnego zaścianka. My interesujemy się krajem. Kraj powinien interesować się nami. Wychodzi to dobrze obu stronom.
Gwiazda Polarna powinna oświetlać wiele dróg całego świata.

“Gwiazda Polarna”
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